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Elekt^own a miejska od strony^podwdria.
Dwudziestopięcioletni Jubileusz o ektrowni~mie|8kie] we Lwowie:

Gnuch elektrowni.
(Fot. M. Miinz, Lwdw.)

Dwudziestopięcioletni jubileusz elektrowni 
miejskiej we Lwowie.

Przed kilkoma dniami obchodzono we Lwowie 
dwudziestopięcioletni jnbilensz miejskiej elektrowni.

Morderstwo w Krakowie.
Przed kilkoma dniami dokonano w Krakowie 

icrderstwa rabunkowego na osobie J. Gtfinfelda. 
Wyśledzenie sprawców zbrodni napotykało na zna-

Morderstwo w Krakowie: Andrzej Mens, gfówny 
sprawca napadu.

Elektrownia lwowska może dziś po- 
chlubić się swoją pracą za którą na­
leży się jej wdzięczność właśnie w ,
tym dnin jnbileuszu. Okres inwazyi t
ukraińskiej był dowodem wytrwa- ł
łości i samozaparcia się jej praco 
wników, którzy na kiżdym krokn 
musieli walczyć z niepokonalnemi 
wprost trudnościami. Starano się o ile 
sił starczyło pracą pełną niebezpie­
czeństw walczyć dla dobra ukocha 
nogo miasta. Wszystkie te myśli 
mimowolnie nasuwają się w tym 
dnin rzadkiego jnbilenszn.

Uroczystość rozpoczęła się nabo­
żeństwem, poczem przemówił kie 
równik elektrowni, wskazując na o 
flarną rolę lwowskiej elektrowni i na 
gorące wysiłki, aby swój obowiązek 
soełnić do najmniejszych szczegółów 
Uroczystość ta, zostawiająca miłe 
wspomnienia, była rzadkim wypad­
kiem dla ludzi, którzy pracę nmieją 
zrozumieć.

Morderstwo w K rakowie: Jeden z uczestników napad: 
W*. Lalik, który zbegł z Wiśnicza dtień przed napadem. 

Lalik fotografowany z towarzyszką niedoli.
Morderstwo w Krakowie; Taweł Oziem*łowski, recte 
Ooimichowski, zdeklarowany bandyta, skazany na 20 lat 

więż enia, zbiegł z Wiśniczu.

czne trudne ści, ponieważ opierało się 
tylko na rysopisie jednego ze zbrod­
niarzy, podanym przez dra Keplera, 
do którego zraniony przypadkowo 
podczas napadn bandyta udał się o 
pomoc lekarską. Na podstawie tych 
informacyi bandyta niejaki Andrzej 
Mens zcstał o jęty. Mens zeznał, że 
w krytycznym dnin po nlibacyi“ su 
tej w szynka Lor ii przy nlicy Daj 
wór z niejakim Władysławem Sali- 
kiem, Ozicmbłowskim i jeszcze kilko­
ma bandytami ndał się do mieszkania 
wekslarza Gi u d feIda. Kiedy weszli ban 
dyci krzyknęli: „Ręce do góry“ i dali 
kilka strzałów w stronę siedzących 
csób; z których jedna kula odbiła się 
cd stołn i zraniła Mensa. Grdofeld otrzy­
mawszy cztery kole zginął. Następnie 
bandyci podzielili się Jopem, wynoszą­
cym około 3500 koron. Sprawców mor 
delstwa już ujęto. Śledztwo, które pro­
wadzi st. kom. Gebbardt i ofic. Kan­
tor jest jeszcze w pełnym toku.

Morderstwo w Krakowie):, Ofiara *brcdni J. Griinfeld.


